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Nr. 477. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, środa dnia 14 października 1903. 


Rok XXXVi. 


spokojnie, profesor ruskich gimnazjów i sam 
Rusin, dr. J. Kopacz, odsłania te braki mło- 
dzieży ukraińsko-ruskiej, które uważa za na- 
stępstwa agitacji politycznej i wychowania w 
gimnazjach ukraińskich. Autor jest stano- 
wczym przeciwnikiem zarówno socjaliz mu, 
jak i odgrywania kierowniczej roli politycznej 
przez młodzież, czylitzw. pajdokratyzmu 
i wykazuje, że właśnie te dwa zgubne 
kierunki owładnęły młodzieżą 
szkół ruskich. 


(28) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


BORUTA. 


Powieść z lat dawnych. é 


charakterystyki niechaj posłuży następujący 
moment: kiedy pewnego razu w toku dyskusji 
wspomniałem o czasach starochrześcjańskich, 
odciął mi w odpowiedzi — jak mnie pou- 
czono — jakiś „specjalista“ czystej filozofji, 
że „protestuje przeciw wprowadze- 
niu do dyskusji jakiegośtam ewan- 
gelicznego chrześcjaństwa, jako ka- 
tegorji rzeczywistych dziejów; on bowiem 
uznaje chrześcjaństwo tylko takie, 
jakie propagował Spenzer; wszy- 


pały, albo jedna armatka broniły stromego 
przejścia, jeżeliby o niem nieprzyjaciei się do- 
wiedział i łeb swój zaryzykował. Ale teraz 
pilności nie było; przez furtę otwartą wje- 
chali pod sklepienie baszty niewielkiej i za- 
trzymali się w dziedzińczyku małym, gdzie 
kordegarda była. 

Z sionki ciemnej wyjrzała twarz żołnierza. 


swych zadań: wpływ moralny na opinję pu- 
bliczną za pomocą odczytów, pism, artyku- 
łów dziennikarskich itp., dalej: staranie się 
o odpowiednią reformę ustawodawstwa w 
sprawach obrazy czci i pojedynków, a to 
przez obostrzenia kar na winnych tej zbro- 
dni, a wreszcie: udzielanie poparcia moral- 
pego członkom, działającym w myśl intencyj 
igi. 


Mamy wiec nareszcie sposobność do 


postać dziewicza. Ręce opuszczone, a głowę 
wzniesioną miała; patrzyła w księżyc, który 
pełną falą zalewał tę stronę zamczyska i ca- 
łował na pół obnażone ramiona stojącej. 

— Jest! — szepnął Marcin. 

— Idź! — rzucił mu w ucho Boruta. 

Ale łatwiej było rozkazywać, niż słuchać. 


uszlachetnienia obyczajów życia towarzyskie- 


stradzie, o słupiec wsparta, śnieżyła się jakaś 


jego wykonalność, lecz z tego jedynie po- 
paco + w przeciwieństwie do zwykiych 
głosów niemieckiej prasy protestanckiej, op F 
nowanej nienawiścią do Kościoła wog wić 
papiestwa w szczególności, cechuje go P, 
poczucie bezstronności i sprawiedliwo U. ra 
Dr. Bodiker, nawiasem mówiąc, jakoż 
dawna jeden z najwybitniejszych. urzę ej- 
niemieckich, a przy tem bynajmniej nie Pt J 
rzany o sympatje katolickie, proponuje więc. 
aby rząd włoski oddał papieżowi” ni 


chem słuchała cichego szmeru zbliżających się 


kroków. A j 
Boruta szedł naprzód, za nim Marcin. in 
bliżej byli, tem serce dziewczyny uderzało 
mocniej, a piersiom brakowało tchu. Nie wie- 
działa sama, czy na księżyc ma patrzeć, czy 
ku idącym się zwrócić. Była chwila, a 
ogarnął strach taki, iż w drzwi chciała S R. 
czyć, lecz zatrzymała ją siła jakaś, a w uc 


ewielkie, 


krył; jak po się c y 
-watrzymywał lęk, a może wsty 


Wielce niepokojący artykuł zamieścił N. 
W. Tagblatt, a mianowicie, w brew doniesie- 
niu N. fr. Presse, iż z tegorocznej manipula- 
cji budżetowej, pomimo wydatków powsta- 
łych przez klęski elementarne, pozostanie zwyż- 
ka kasowa, zapowiada, że w tym roku bę- 
dzie deficyt kasowy, wskutek czego nie będą 
wykonane pewne budowle, przez parlament 
już uchwalone. ; 

N. W. Tagblatt pisze: 


, ale je po- 
niewieści. 
Obserwacja ta pokrzepiła pana Marcina i od- 
wagi dodała; o mało nie zawołał: „Modra- 
czek mój!” ale Boruta na słowa starościanki 
wnet kawalerskim ukłonem odpowiedział i 
tak rzekł: , 

— Jam, ci jest — i nie sam, jeno z pa- 
nem Marcinem Kalinowskim, który nieco przy- 


Zatchnął się, aż się w tył podał, a koń — Waszmość! — trącił łokciem w bok | Pan Marcin kroku nie ruszył, ] i późnił się z przybyciem swojem na dwór ja- 
wędzidłem nagle Ściągnięty na zadzie usiadł. | Borutę pan Marcin. — Widzę, że aćpan nic a nic bezemnie | szepnął Eae py: Śnie wielmożnego rodzica waszmość panny. 
— Co waści? — Boruta spytał. — To mój! — odpowiedział Boruta. — | nie zrobisz — mruknął Boruta. — Za mną Krok WG już były tuż za nią; uda- | Pewny byłem, że niewidziany przeprowadzę 


— Oby wszyscy maku się najedlit... — 
wyszeptał pan Marcin. 

— Raz kozie śmierć! — Boruta na to. — 
Cicho! — dodał. — Wspinamy się pod mur... 
Cugle w garść, a bacz, by koń się nie utknął. 


Kazałem mu tu czekać na siebie. 

Zsiedli z koni, które żołnierz wziął mil- 
cząc, Boruta zaś z panem Marcinem zagłębili 
się w ciemność długiego korytarza. 

— Schody! — odezwał się przewodnik 


tedy, jeno nie ostawaj daleko, bo starościanka 
mnie za waćpana wziąć gotowa, a na moją 
prababkę klnę się, że wypierać się nie będę. 

,„— Tylko otchnę — i pójdę! — Kalino- 
wski się ozwał. 


wać nie mogła, że nie słyszy nic, bO byłaby 
to nieprawda, której etel żaden, choć fomne 
eksperjencji mający, uwierzyćby me mag: 
Więc zwróciła się szybko, przestraszona si 
udania żadnego — możeby już teraz ucie a 


kompana swojego przez oną część zamku, 
którędy wchód jest mężom wzbroniony, ale 
snadź zdradliwy miesiąc podszedł nas, bo 
jako widzę z pościeli was wywołał, ze snów 
słodkich obudził i pięknościom waszym teraz 


— Skąd waćpan znasz p.zesmyki te | Kalinowskiego. — Licz waszmość stopni pięć- Szli cicho, ale tak, jak rycerze iść cicho Z 3 A j ; 5 Z 
yszyślkioei. > B dziesiąt. : š A mogą; to szabla zabrzakta: O ostroga za- | z późniejszem żałowaniem swojem, ale e mł m ka s nA Mi 
— Tajniejsze są dusz ludzkich zakamar- — Jeden A dwa... dzwoniła, to krok się posunął, to pan eer Wa OE jej zacz a m PB inie a | nie obawiając się. Przetand romy KY 
i i — — Ciszej i i ; i asnęło roku pos o : , lać ME Ga i 
ki, a znam i te! odparł. Ciszej!... za słupiec się złapał, aż powietrze g a ie > oi S ke kasza się zro- | zmniejsza SIĘ 1 nadzieję. mam, że za peregry- 


Konie się wspięły, aż stęknąć od wy- 
siłku musiały — podkowy uderzyły o twar- 
dy gruz. r 

Pomiędzy dwiema ukośnemi ścianami mu- 
rów omszonych, gdzie mrok panował a wil- 
gocią tchnęło; po ziemi oślizgłej, usłanej ka- 
mykami drobnymi, a trawą mokrą porośniętej, 
w przejściu wąskiem, że ledwie dwa konie 

okami się ocierając, przejść mogły — wspi- 
nali się ku górze, mijając baszt narożniki i 
Wykusze kamienne. daj | Kfs 
|  Okrom załogi wojskowej, nikt drogi tej 
nie znał; gdy czas był wojenny, dwa samo- 
e. 


Cylindry, kapelusze 


Po chwili znaleźli się na piętrze... Znów 
kurytarz — schodów piętnaście, parę przejść 
tajemniczych — wstąpili na jeden z krużgan- 
ków bocznego dziedzińca, o sklepieniu łuko- 
wem, które podpierał rząd kolumn z cioso- 
wego kamienia. 

Na dole słał się wirydarz, delikatny za- 
pach lewkonji unosił się w powietrzu, księ- 
życ srebrno-żółtym blaskiem czerwone oświe- 
cał mury i łamał kolumn cienie, które uko- 
śnie na kamiennej posadzce się kładły i zła- 
mane, czerniły się na ścianie bocznej. 

O pół stajania od idących, przy balu- 
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i wzdłuż krużganku pobiegło klekotem ci- 
chym, którego starościanka nie słyszeć nie 
mogła, a gdy słyszała, wiedziała kto szedł i 
dlaczego szedł. Teraz ogarnął ją strach i 
wstyd niewieści, lecz już nie mogła, jako 0- 
wieczka spłoszona, w drzwi się rzucić, choć 
stały otworem tuż za nią. Nie pozwoliło jej 
na ło serce i ta noc księżycowa i ten zapach 
lewkonji, który nigdy jeszcze taką słodyczą 
nie przepełniał powietrza. Pleckami się o ko- 
lumnę oparła, podniosła ramionka, jak ptak 
strwożony skrzydła swoje podnosi, rączkami 
za balustradę się chwyciła i wytężonem u- 


biła, lecz, że wczas Borutę za połę żupana 
ułapił, na nogach się jako tako utrzymał i 
stanął bez konfuzji przed dziewką swoją umi- 
łowaną. 

— To wy... panie? — zaszeptała staro- 
ścianka, do Boruty się zwracając a opuszcza” 
jąc oczy zasromane: ku ziemi; pan Marcin 
dostrzegł jednak, jak bławatkowe spojrzenie 
pobiegło ku niemu wpierw, z niem powięki o- 
padły, a rzęsy cień długi rzuciły na zarumie” 
nione jagody; jak one rzęsy drżały później 
ni to zasłona, za którą ciekawy człek się ju- 


Bieliznę męską, krawaty, ». Zdzislaw Zdanowicz 


nację oną griewać się waszmość panno nie 
będziecie. „ 

— Przestraszyliście mnie jeno — panie 
Wicie! , 

— Jako zawżdy bywa, gdy spotka nas 
coś niespodziewanego... Nie prawda — [i? 

— Jużci.. bo gdybym wiedziała... 

— ..Nie przyszłabym — jużci! choćby 
łuna nie wiem jak świeciła, lewkonje pachły, 
a nutniki śpiewały — a tak.. nie wiedząc... 

(Ciąg dziszy nastąpi). 


| di K 


P. & C. Habiga, W. Plessa 
i z innych ces, i król. nadwornych fabryk 


rękawiczki, laski, parasole, płaszcze gumowe, kalosze, 


Kraków, ulica Sławkowska 1. 3 
kufry, torby, paski poleca: 


Hotel Saski. Telefon 516. 


„Niezwykłe parlamentarne stosunki w Au-- 


strji, które nie dopuszczają do uchwalenia 
parlamentarnego ani budżetu, ani nawet pro- 
wizorjum budżetowego, muszą i na stosunki 
finansowe oddziaływać jak najniekorzystniej, 
przyczem w tym roku czynnemi były jeszcze 
i okoliczności czysto przypadkowe. Z jednej 
strony, dla braku zezwolenia parlamentarne- 
go, odstąpić musiano od wydania renty amor- 
tyzacyjnej, na co przy układaniu budżetu je- 
dnak liczono, z drugiej zaś strony, uchwalo- 
ne przez parlament kredyty zapomogowe w 
nieprzewidywany sposób budżet obciążyły. 
Przy rencie amortyzacyjnej chodziło o 25, 
przy kredytach zapomogowych o 15, czyli 
razem o 40 miljonów koron różnicy, Wśród 
takich okoliczności w kołach wtajemniczo- 
nych osób nie wykluczają bynajmniej ewen- 
tualności deficytu kasowego, chociaż w tej 
chwili stanowczego sądu wydać jeszcze nie 
można, 

„ Obok oszczędności, uzyskanej przez znie- 
sienie premji cukrowej i w skutku konwersji 
rent, w rachubę wchodzą jeszcze dwa mo- 
menty. Przedewszystkiem liczą na to, że kre- 
dyt zapomogowy w tym roku tylko,w małej 
części będzie zrealizowany, a dalej oparto na 
doświadczeniu przypuszczenie, że znaczna 
część uchwalonych na ten rok kredytów bu- 
dowlanych, zapewne przeniesioną zostanie na 
rok następny. Co do przeniesienia. tych kre- 
dytów nie idzie bynajmniej o zarządzenie 
władz centralnych, jeno o zarządzenia władz 
prowincjonalnych, oparte według doświad- 
czenia na stosunkach lokalnych, Idzie też ro- 
zumie się o to, o ile faktycznie dochody wyż- 
sze będą od preliminarza, oraz czy pewne 
obliczenia z Węgrami będą jeszcze w tym 
roku ukończone, co zależy od stosunków na- 
tury czysto manipulacyjnej. Zupełnie pewna 
prognoza co do zamknięcia rachunków bu- 
dżetowych jest więc w danej chwili jeszcze nie- 
możliwą, ale, jak powiedzieliśmy, deficyt nie 
jest wykluczonym*. r ! 

Powyższa notatka N. W. Tagblattu ma 
wszelkie cechy informacji urzędowej. Głównie 
uderza w niej ustęp o prawdopodabnem nie- 
wykonaniu pewnych robót budowlanych, na 
bieżący rok uchwalonych. Rzeczą parlamentu 
będzie zbadać, czy powody odroczenia robót 
istotnie tkwiły jedynie w okolicznościach 
„natury lokalnej“. 
z ODZÓD | 


KRONIKA. 


A Lwów 13 października. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
iepłota + 59 R. Deszcz. l 

Mianowania. Ministerstwo handhi zamia- 
nowało ukończonych słuchaczów praw: Włady- 
sława Nebeskiego, Emila Golczewskiego, Kon- 
er ant i Romana Czerkawskiego, 

ntami konceptowymi w ji poczt 
i telegrafów we B N SR 

Galicyjska dyrekcja poczt i telegrafów za- 
mianowała: : , 

A) Pocztmistrzami I klasy: Leopolda Prot- 
tunga w Probużnej, Wilhelma Grenzbauera 
w Milówce dla Jaworowa, Franciszka Bucżko- 
wskiego w Bukowsku, Józefa Borowca w Ja- 
złowcu, Ottona Topolnickiego w Jagielnicy, 
Stanisława Stechera w Bobowej, Marjana Orzel- 
skiego, w Mszanie dolnej, Antoniego Soleckie- 
go w, Załużu, Józefa Ślusarczyka w Gdowie. 

B) Pocztmistrzami H klasy: ekspedjenta 
poczt. Salamona Reisnera w Rodatyczach dla 
Milówki, pocztowego urzędnika pomoc. Ferdy- 
nanda Faffa dla Magierowa, ekspedjentkę po- 
cztową Julję Zającową w Posadzie olchowskiej 
dla Posady olchowskiej, pocztmistrża ad perso- 
nam Ludwika Krupskiego w Olszanicy obok 
Złoczowa dla Stróż, pocztowego urzędnika pom. 
Hipolita Rygla dla Iwonicza, ekspedjentkę poczt. 
Marję Goldównę w Bachórcu dla Miejsca pia- 
stowego, pocztowego urzędnika pom. Albina 
Tchórzewskiego dla Szczucina, pocztowego u- 
rzędnika pom. Adolfa Obsta dla Dolin. 

C) Nadała posady ekspedjentów  poczto- 
wych: w Ponikwie ekspedytorowi pocztowemu 
Leopoldowi Schwarzenberg- Czernemu, w Sta- 
niątkach, ekspedjentce pocztowej  Franciszce 
Marciszewskiej z Ponikwy, w Trzcinicy poczto- 
wemu urzędnikowi pomocniczemu Tadeuszowi 
Madeyskiemu, w Gajach koło Lwowa ekspedy- 
torowi pocztowemu Antoniemu Nowakowskie- 
mu, w Zasowie pocztowemu urzędnikowi po- 
mocniczemu Włodzimierzowi _ Miśkiewiczowi 
w Suszczynie Modeście Radeckiej, w Ostrowie 
obok Sokala pocztowemu urzędnikowi pomo- 
cniczemu Bogdanowi Trembickiemu, w. Kozio- 
wej ekspedjentce pocztowej Felicji Batanieckiej 
z Bestwiny, w Moderówce Józefie „Bentke'ówej, 


-w Porohach  ekspedytorce pocztowej Anieli 
Dobrowolskiej, w Cmolasie ekspedytorce po- 
cztowej Marji Onyszkiewicz, w Markowej po- 
€ztowej urzędniczce pomocniczej Marji Trom- 
peteur, w Łopuszance-Chominie manipulantce 
pocztowej Eugenji Kwiatkowskiejj w Nowem 
Siole obok Stryja ekspedjentce pocztowej Anieli 
Orzechowskiej z Rajtarowic, w  Rajtarowicach 
ekspedjentce pocztowej Franciszce Illukiewiczo- 
wej z Niegowiec, w - Łuczycach Tadeuszowi 
Kossakiewiczowi, w Narcie nowym Frańciszko- 
wi Dachowi, emer. komendantowi żandarmerji, 
w Pyszkowcach na dworcu kolei Józefowi Za- 
krockiemu, naczelnikowi stacji, w Ochotnicy 
Zygmuntowi Tetmajerowi, w Bednarowie na 
dworcu kolei juljuszowi Rutkowskiemu, naczel- 
nikowi stacji, w Szumlan-Ożomli Janinie Pila- 
wskiej, w Brzeziu Marji Kampratowej, emer. 
nauczycielce ludowej, w Kulparkowie ekspedjent- 
ce pocztowej Sewerynie Wiczyńskiej z Buczko- 
wic, w Hrebenowie na dworcu kolei Samuelo- 
wi Frischowi, naczelnikowi stacji, w Łuce małej 
ekspedytorowi pocztowemu Leonowi Misiakowi, 
w Rodatyczach ekspedytorce pocztowej Hono- 
racie Justian, w Baworowie byłemu ekspedjen- 
towi pocztowemu w Łuczycach, Janowi Hume- 
niukowi, w Dworach na dworcu kolei Grzego- 
rzowi Rosiekowi, naczelnikowi stacji. 

Z lwowskich stosunków szkolnych. 
Już połowa października, a w wielu szkołach 
miejskich jeszcze zamieszanie niemożliwe. Ani 
stałego podziału godzin, ani rozkładu zajęć, 
ani systematycznego wyczerpywania płanu nau- 
kowego, bo brak sił, bo posady jeszcze nie 
objęte. Np. stan w szkole żeńskiej św. Anto- 
niego: Dwie posady dotychczas wakują, dwie 
nauczycielki chore, a żadnej pomocnicy w re- 
zerwie. Stąd ciągłe zastępstwa i niektóre nau- 
czycielki mają po 30 godzin tygodniowo; ścią- 
ganie oddziałów i nieraz 120 dzieci znajdzie 
się w jednej sali, zmiany, przemiany i przecią- 
żenie. A przecież można było dotychczas upo- 
rządkować stosunki po szkołach i nie czekać, 
aż przyjdzie pisać Świadectwa lub wszystkie 
nauczycielki się rozchorują. I rodzice dzieci zre- 
sztą mogą mieć słuszny żal do zarządu szkol- 
nego. Dokąd-że wreszcie czekać na obsadzenie 
posad? Kiedy skończy się ten chaos ? 

=r Pomnożenie służby Sanitarnej we 
Lwowie. Rząd postanowił zaprowadzić we 
Lwowie instytucję lekarzy policyjnych w celu 
współdziałania na polu sanitarnem z organami 
miejskimi. Przy dyrekcji policji ustanowionych 
więc będzie ośmiu lekarzy, z tych jeden jako 
naczelny, drugi jako jego zastępca (obaj w ran- 
dze IX), czterech lekarzy w X randze i dwóch 
asystentów z adjutum rocznem w kwocie 1.200 
koron. Z owych sześciu młodszych, jeden, zmie- 
niany kolejno co roku, będzie pełnił służbę sa- 
nmitarną w aresztach policyjnych, pozostałych 
pięciu przydzielonych zostanie po jednym dla 
każdej z pięciu dzielnic miasta. Rozdział czyn- 
ności ich nastąpi w porozumieniu z magistra- 
tem tak, aby dotychczasowe luki wypełniono i 
ażeby instytucja lekarzy miejskich zwłaszcza w 
występowaniu urzędowem na zewnątrz, jak re- 
wizje fabryk, zakładów i warsztatów, nagła po- 
moc w razie zasłabnięcia na ulicy lub w miej- 
scdch publicznych, oględziny zwłok osób zmar- 
łych śmiercią gwałtowną, okaleczałych wskutek 
nieszczęśliwych wypadków lub usiłowanego sa- 
mobójstwa itd. — doznała wydatnej pomocy. 
Niemniej też mają lekarze policyjni w razie po- 
trzeby współdziałać w zapobieganiu chorób za- 
kaźnych i zwalczaniu w razie ich epidemiczne- 
go wystąpienia. Również lekarzom policyjnym 
przypadnie służba przy sposobności tłumnych 
zebrań publicznych, jak obchody uroczyste, 
przedstawienia teatralne i koncertowe itd. Na- 
czelny lekarz policyjny ma też być członkiem 
komisji teatralnej. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej 
szkatuły gr. kat. komitetowi parafjalnemu w Ole- 
szycach (pow. cieszanowskiego) na odrestauro- 
wanie spalonej cerkwi zapomogiw kwocie 200 
koron. 

Miłą pamiątkę Zlotu r. 1903 otrzymało 
Sokolstwo. Jest nią duży Światłodruk, przedsta- 
wiający „mszę polową*, którą ks. prałat Len- 
kiewicz odprawił wobec 3000 sokołów zgro- 
madzonych na boisku. Światłodruk ten wykona- 
ny z doskonałej fotografji p. O. Mazura przed- 
stawia się nadzwyczaj okazale. Wszystkie szcze- 
góły w przepysznej uchwycone perspektywie. 
oddane są wiernie i bardzo artystycznie. W głę- 
bi widać wnętrze ślicznej kaplicy a w niej ks. 
Lenkiewicza, prawiącego w asystencji kilku księ- 
ży. Na.pierwszym planie boisko z chmurą so- 
kolstwa. Obraz ten, wydany nakładem i stara- 
niem p. Mazura, cieszy się niestychanem po- 
wodzeniem i bywa rozchwytywany przez ogół 
Sokołów z powodu niezwykle niskiej ceny 75 
ct., tak, iż w obecnej chwili już tylko niezna- 


Z dni naszej chwały, > 
Uroczystość odsłonięcia pomnika, króla 
Władysława Jagiełły w Gródku, upamiętniła 
się wspaniałem, głęboko pomyślańem prze- 
mówieniem posła Tadeusza Romanowicza, 
wygłoszonem u stóp pomnika. Przemówięnie 
to streściliśmy pobieżnie w sprawozdaniu z 
obchodu. Dziś jednak korzystamy z uprzej- 
mości szanownego mowcy i otrzymawszy 
odeń rękopis mowy, zamieszczamy ją w prze- 
konaniu, że sprawi szczere zadowolenie czy- 
telnik om, Wobec potwarczych głosów, jakie 
„z okazji uroczystości gródeckiej odezwały się 
w prasie ruskiej o wielkim zwycięzcy z pod 
Grunwaldu i założycielu trójna dowego, je- 
dnolitego „państwa polskiego — -mowa posła 
Romanowicza „niechaj czytelnikom polskim 
umocni serca i okaże w Świetle prawdy hi- 
storycznej postać króla Władysława i' dni 
naszej minionej chwały. 


Mowa posła Tadeusza Romanowicza, 


_ przy odsłonięciu pomnika Władysława Jagiełły: 


n s 


w Gródku, dnia 29 września 1903. 

„Nie ma większej boleści — pisał wielki 
poeta włoski — nad wspomnienie czasów 
iszczęśliwych wpośród niedoli.“ 
„Słowa te mimowoli cisną się na usta, 
ilekroć pogrobowe, w niewoli zrodzone po- 
kolenie wznosi pomniki minionej wielkości i 
świetności, zwycięstw i sławy, czci pamięć 


zasłużonych mężów, którzy granice narodo-. 
wego państwa rozprzestrzeniali, kładli i uma- |i korczunkiem lasów, 


cniali podwaliny jego potęgi, a imię narodu 
wiekuistą opromieniali sławą. Porównanie 


onej potęgi z obecną niemocą, onej udziel- 
ności państwowej i swobody z obecną nie- 
wolą, onej świetności i sławy z obecnemi 
upokorzeniami, które ze zgrzytem znosić się 
muszą — oto źródło tej boleści, o jakiej przed 
600 laty pisał wielki wieszcz Italji. 

Ale naród nie ma być igraszką swoich 
uczuć i chwilowych wrażeń czy nastrojów — 
on nad niemi męską wolą zapanować powi- 
nien, a tę wolę przy rozumnym środków do- 
borze kierować ku temu, co jest najwyższem 
dobrem, bo warunkiem wszelkiego dobra w 
narodzie, ku otrzymaniu narodowej udziel- 
ności, a odzyskaniu jej, gdy utracona. Więc się 
bolesnym nie poddawajmy wrażeniom, a ra- 
czej krzepmy ducha wspomnieniem tej chwały 
dziejowej, jaka od tego pomnika promienieje. 
E ° 4 


1. * ka 
Nie chęcią zaboru i rozboju ale konie- 
cznością obrony powstało państwo polskie 
ze swoją organizacją wojskową. Rozsiadłe 
nad dorzeczem Wisły i Odry rody Polan, gra- 
Czyły od wschodu i południa z Warego- 
À sami, którzy ze skandynawskiej północy 
Roda wschodnie, „a z Polakami najbliżej 
spokrewniońe plemiona słowiańskie — od 
północy „2 obcoplemiennymi Litwinami i po- 
krewnymi im Łotyszami i Prusami — od za- 
chodu z najniebezpieczniejszym sąsiadem z 
Germanami. ldąc za biegiem rzek, tych jedy- 
nych wówczas dróg komunikacyjnych, roz- 
siadły się te rody polańskie, wśród nieprze- 
byłych borów. i moczar, gdzie ciężką pracą, 
zunk uprawą za pomocą zu- 
"pełnie nieudolnych narzędzi, zdobywać mu- 
.siełi każdą piędź ziemi dla rolnictwa, które 


MY” Niezbędne dla każdego "TĘ 


„BORASON* (to tyd 


l 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 października 1903 r. 


czna liczba egzemplarzy jest do nabycia w | zginął, a raczej, jak dotąd znikł tylko student z 


handlu. 

Rabuś w  dziedziłowskim dworze. 
W uzupełnieniu podanej wczoraj wiadomości 
o napadzie na dwór p. Czerkawskiego w Die- 
dziłowie, donoszą 'do jednego z pism, że na- 
padnięty dr. Cz. dał dwa strzały rewolwerowe 
i na ten alarm zbiegli się domownicy, którzy 
jednak mimo starannych poszukiwań, nikogo 
nie znaleźli. Spostrzeżono tylko dwie szyby 
okien wycięte: jedną od strony werandy, którę- 
dy widocznie chciał napastnik drzwi otworzyć, 
ale że klucz był wyjęty, skierował się w prze- 
ciwległą stronę, tam drabinkę przystawił i wy- 
ciąwszy szybę w pokoju sypialnym, dostał się 
do wnętrza. Napastnik był blondynem, o ile 
w popłochu dojrzeć mógł napadnięty. Dr. Czer- 
kawski niebezpiecznie ranny leży w łóżku. 

Wybuch ropy. W Rogach pod Krosnem 
w kopalni spółki akcyjnej otwarty w zeszłym 
tygodniu szyb, na 800 m. głęboki, wybucha 
ciągle, dając dziennie po . pięć cystern ropy. 
Jest to najgłębszy i najobfitszy szyb w Galicji 
zachodniej. 

Akcja ratunkowa towarzystwa „Kółek 
rolniczych“. W Tłumaczu utworzył się 
z inicjatywy p. Stanisława  Oroszeny-Bohdano- 
wicza z Petryłowa, powiatowy komitet ratun- 
kowy, w skład którego weszli pp.: Alfred Do- 
schot, właściciel dóbr Pałahicze, jako przewo- 
dniczący, Stanisław Oroszeny Bohdanowicz, 
właściciel dóbr Petryłów, jako jego zastępca. 
Komitet odniósł się do tow. gimnast. „Sokół“ 
w Tłumaczu, z prośbą o urządzenie przedsta- 
wienia amatorskiego w dniu 28 października. 
Na zebraniu podniesiono również, że w powie- 
cie tłumackim klęski elementarne dały się ró- 
wnież we znaki i tak, rzeka Worona uszkodziła 
11 gmin, były też większe pożary w Tłumaczu, 
Qlszanicy i Gruszce. 

W Rawie ruskiej utworzył się z inicja- 
tywy p. Antoniego Skibniewskiego, właśc. dóbr 
Ulicko-Seredkiewicz, powiatowy -komitet ratuh- 
kowy, w skład którego wszedł p. Antoni Ski- 
bniewski, 
podniósł Paweł ks. Sapieha, że powiatu ra- 
wskiego klęski elementarne również nie omi- 
nęły. Zbiory okazały się mniej jak średnie, 
a ziemniaki również nie dopisały. Nadto klęski 
pożarne, srożące się ostatnimi czasy w kilku- 
nastu miejscowościach powiatu, mnóstwo ro- 
dzin unieszczęśliwiły Tylko w okręgu uhno- 
wskim istnieje jaki taki dobrobyt. Komitet po- 
stanowił odnieść się z prośbą o pomoc do du- 
chowieństwa i nauczycielstwa i położyć nacisk 
na zbieranie darów w naturze. 

Brak adwokata odczuwają miasteczka 
Obertyn i Rudki, których zwierzchności zwró- 
ciły się do lwowskiej izby adwokatów z pro- 
śbą, ażeby izba skłoniła jednego ze swych 
członków do osiedlenia się w tych miastach. 
Gminy obydwu miasteczek przyrzekają udzielić 
adwokatowi wszelkiego poparcia i zapewniają, 
że liczyć może na znaczniejsze dochody ze sta- 
łych zastępstw, jak syndykat Towarzystw zali- 
czkowych, kas gminnych pożyczkowych itp. Po- 
żądanym jest adwokat chrześcjanin. Wiadomość 
ta będzie zapewne pożądaną dla młodych adwo- 
katów, otwierających kancelarję. 

Obiecujący młodzieniec. W biurze ko- 
misowem Daniela Reinera w Krakowe zamknął 
przed paru dniami kasjer tego biura p. Henryk 
Stein 3000 koron do szuflady swego biurka, w 
której znajdowała się podręczna kasa. Nazajutrz 
rano, pe przeliczeniu pieniędzy, zauważył brak 
banknotu na 1000 koron. Podejrzenie padło na 
16-letniego pomocnika handlowego Henryka 
Marguliesa, który w stanowczy, a nawet w a- 
rogancki sposób wypierał się kradzieży. W biu- 
rze policyjnem trwał dalej w oburzeniu, nie 
szczędząc dosadnych wyrazów z powodu rze- 
komej krzywdy, jaka mu się dzieje. Podczas 
ścisłej rewizji z tryumfem i ironicznym  uśmie- 
chem patrzył na rewidujących, którzy w różnych 
częściach jego ubrania nic nie znajdowali. Do- 
piero, gdy poczęto oglądać wiązaną krawatkę, 
którą musiał zdjąć, pomysłowy młodzian zbladł 
i umilkł. W krawatce bowiem natychmiast na- 
macano coś szeleszczącego, a po rozpruciu wy- 
dobyto... banknot na 1000 koron. Tak więc 
dowcipnie obmyślany plan zdobycia 1000 koron 
nie udał się pomysłowemu  młodzieńcowi, któ- 
rego natychmiast odstawiono do więzienia sądu 
karnego. 

Pioruny w październiku. O rzadkiem 
zjawisku donoszą nam z Podhajczyk koło Ru- 
dek. Oto piszą nam: W sobotę dnia 10 b. m. 
w majątku Felicji Skarbkowskiej uderzył piorun 
w stajnię dworską i zabił konia pociągowego. 
Dzięki energicznemu ratunkowi powstały ogień 
ugaszono. 

Śmierć w Alpach. Z Reichenau pod 
Wiedniem donoszą, że na szczycie Schneeberg 


obok pszczelnictwa i rybactwa było całą pod- 
stawą ich ekonomicznego bytu. Organizację 
mieli rodzinną i wyższą nad nią rodową, 
skupiającą większą liczbę rodzin pod kne- 
ziem, który siedział na gródku. Był ten gró- 
dek miejscem obronnem, do którego się chro- 
niły kobiety i dzieci w razie napadu nieprzy- 
jaciół, gdy ludność męska wychodziła ku 
obronie swych siedzib — był wspólnym spi- 
chrzem, gromadzącym na wszelki wypadek 
zapasy żywności — był miejscem skąpej je- 
szcze wówczas wymiany produktów. Miastem 
w dzisiejszem znaczeniu jeszcze nie był — 
całe życie było poszcze. sielskie. Siedzący na 
gródku kneź był wodzem w wojnie, przewo- 
dnikiem rządów i sądów czasu pokoju — a 
te sądy i rządy spoczywały w ręku wszystkich 
pełnoletnich członków rodu. 

i Taka prymitywna, małe garście ludności 
obejmująca organizacja, nie starczyła potrze- 
bom obrony od chciwych na ziemię, na jeń- 
ców i łupy sąsiadów. Więc się rody łączyły 
ku wzmocnieniu siły odpornej — i knezie 
poszczególnych rodów poddawali się przy- 
wództwu jednego, którego pośród siebie naj- 
dzielniejszym i najgodniejszym uznawali. I oto 
pierwiastki państwowej organizacji, która tem 
liczniejsze obejmować musiała rody i stawać 
się w sobie spójniejszą i silniejszą, im wię- 
ksze z zewnątrz groziło niebezpieczeństwo. 

A było ono wówczas najsilniejsze od 
strony niemieckiej. Kiedy w zachodniej Sło- 
wianszczyźnie istniały zaledwie zarodki orga- 
taka. państwowej i wojskowej, miały Niemcy 
p organizację dawną i dobrze wypróbo- 

ną. Medy tam Hopiero" początki były roz- 


jako przewodniczący. Na zebraniu - 


m | 


I mydto borasonowe są najlepszymi środkami 


la, wybielania i wygładzenia cery 


Galicji, Mikołaj Mińko. Przypuszczają, że nie 
zginął przypadkowo, lecz szukał sam śmierci. 
Widziano go bowiein, jak poprzedniej nocy w 
schronisku do poźna pisał listy. Wyszedł wcze- 
snym rankiem, nie zabrawszy pakunku. Dotąd 
nie odszukano ciała. 


Z kraju. 


Brzeżany. (Poświęcenie sokolni). W nie- 
dzielę odbyło się tu poświęcenie nowego gma- 
chu „Sokoła*. Uroczystość uświęcił swą obe- 
cnością będący na wizytacji ks. arcybiskup Bil- 
czewski, który celebrował nabożeństwo. Kazanie 
wygłosił ks. Wróblewski T. J. Po nabożeństwie 
w farze, ruszył pochód poprzedzony przez ban- 
derję sokołów do gmachu „Sokoła*, gdzie ró- 
wnocześnie otwarto wystawę przemysłową. Prze- 
mawiali: marszałek Traczewski, ks. arcybiskup 
Bilczewski, dyr. Battaglia i prezes związku „So- 
kołów* Fiszer. Po południu odbył się wiec 
przemysłowy, a o 8 wieczorem bankiet, w któ- 
rym uczestniczyło do 200 osób. 


Kalendarz „ŚMIGUSA* nar. 1904, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami a odznaczający 
się bogatą częścią literacką oraz wyczerpującym 
i dokładnym działem informacyjnym, mogą na- 
bywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 


cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

* Konkurs. Zwierzchność gminna w Mikuliczy- 
nie rozpisała z terminem do 20 b. m. konkurs na po- 
sadę sekretarza z roczną płacą 900 kor. 

* |. koncesjonowana szkoła muzyczna Heleny 
Ottawowej, rozpoczęła kurs gry na fortepianie dnia 
1 września 1903 r. 

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 4—6 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna 1. 16, I. p. 843 

* Na ludność wiejską dotkniętą powodzią, gra- 
dobiciem i słotą akademicki komitet ratunkowy, za- 
wiązany w Czytelni akademickiej, na skutek odezwy 
ratunkowego komitetu centralnego, zorganizował 
kwestę po domach przy współudziale pań i kwestę: z 
puszkami po ulicach, restauracjach, kawiarniach i t. p. 
Kwesta po domach przyniosła 2:803 kor. 46 hal. 
kwesta w puszki przyniosła 1.061 kor. 84 hal. Razem 
3.865 kor. 30 hal. Prócz tego pomagano komitetowi 
centralnemu w pracy manipulacyjnej. Równocześnie 
czujemy się zobowiązani podziękować paniom, które 
swym łaskawym współudziałem przyczyniły się do 
powodzenia tego przedsięwzięcia. . 

* Tow. politechniczne urządza we środę dnia 
14 b. m. wycieczkę dla zwiedzenia związkowej fa- 
bryki olejów za rogatką Żółkiewską we Lwowie i 
w tym celu zaprasza wydział główny członków To- 
warzystwa, aby się zechcieli zebrać w dniu wymie- 
nionym punktualnie o godzinie 4 popołudniu u przy- 
stanka kolei konnej na placu Gołuchowskich. 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 17 
b. m. o godzinie 7. — Wieczór artystystyczny. Bilety 
od środy. 

Składki na cele użyteczności pnblicznej lub 


narodowej. 
Dla powodzian, złożył w dalszym ciągu: 
oddział straży skarbowej z Nowego Sioła 2 kor. 
hal. 


Zmarli : 

Michalina ze Stachowskich Wędziłowiczowa, 
żona towarzysza sztuki drukarskiej, zmarła we Lwo- 
wie w 30 r. życia. 

W Gdowie zmarł w 44 roku życia Jan SiIósar- 
czyk, pocztmistrz, człowiek bardzo szanowany dla 
swej niezmordowanej pracy i zasług, położonych około 
dobra tamtejszej okolicy. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo. 
wie. Dziś we wtórek „Piękna Helena", ope- 
retka w 3 aktach Jakóba Offenbacha. 

Jutro w środę „Papla“, komedja w 3 
aktach Sće. 

We czwartek „P niec 6666“, operetka 
w 3 aktdch z prologiem Č. M. Ziehrera. 

W piątek po raz pierwszy „Paweł Lange 
i Tora Parsberg“, sztuka w 3 aktach przez 
Bjórnstjerne Bjórnsona. 

W sobotę „Piękna Helena", operetka. 

Z teatru. Oddawna już żadna sztuka nie 
cieszyła się na naszej scenie takiem - powodze- 
niem, jak „Piękna Helena“. Prócz oryginalnej 
wspaniałej wystawy, w znacznej mierze znako- 
mitej grze artystów, przypisać należy, że na tej 
sztuce teatr jest stale przepełniony. Sukces ten 
spowodował dyrekcję teatru, że jeszcze 3 razy 
w bieżącym tygodniu wystawi „Piękną Helenę*. 
Oprócz tego ukaże się jeszcze raz „Posłaniec 
nr. 6666“. 

Teatr ludowy rozpoczyna sezon zimowy 
z dniem 17 października 1903. Przedstawienia, 
odbywać się będą w sali Towarzystwa peda- 
gogicznego, przy ulicy Zimorowicza l. 17. Sala 
została odnowiona, a scena przerobiona, we- 
stibul i garderoby dla publiczności powiększone. 
Przedstawienia odbywać się będą w każdy 
wtorek, czwartek, sobotę i dwa przedstawienia 


w niedzielę, oprócz tego w sobotę przedsta- 


wienia popołudniowe dla studentów, po cenach 
zniżonych, tak, że parter stojący kosztować bę- 
dzie tylko 5 centów. Personal towarzystwa zo- 
stał na nowo zorganizowany i powięsszony, 
w skład jego wchodzą pp.: Olska, ‘Wieland, 
Dolińska (Zawadzka) art. teatru ludowcyo kra- 
kowskiego, Linkowska, Olańska, Rozkuszowa, 
Bukowska, Motylewska, Olszański i Zarudzki, 
(byli artyści teatru miejskiego), Folta, Ruszczyc, 
Rojewski (art. teatru ludowego krakowskiego), 
Bojnarowski, Rozkosz, Przesławski i Sie! cki. 

Repertoar składać się będzie przeważnie 
z dzieł autorów polskich i tłumaczeń wybitniej- 
szych obcych autorów. 

W niedzielę, 18 października, na «twarcie 
sezonu, popołudniu „Zagroda Sobkowa*, sztuka 
ludowa w 5 aktach Błotnickiego, wieczorem 
„Popychadło*, sztuka w 5 aktach Szutkiewicza. 

Na występy gościnne zostali zaproszeni: 
P. Władysław Barącz, na wieczory śmiechu, 
pani Zofja Czaplińska i pani Adolfina Zi- 
majerowa. 

Z lwowskiego salonu sztuki. Na wy- 
stawę Towarzystwa sztuk pięknych, pozyskano 
w bieżącym tygodniu całą kolekcję najnowszych 
prac naszych artystów, a mianowicie: Augusty- 
nowicza, Batowskiego, Marcelego Harasimo- 
wicza, Piotrowskiego, prof. Reychana, prof. 
Rybkowskiego, Reyznera, Sęka, Winterowskiego 
i Zubera. 


Nowa szkoła polska. 


Na zachodnich kresach naszych w Le- 
szczynach, tuż pod bokiem hakatystyczne- 
go Lipnika koło Białej, stanął od onegdaj 
nowy posterunek polskości, szkoła ludowa, 
wystawiona staraniem krak. Tow. szkoły lu- 
dowej. Nowa szkoła nosi nazwę „ks. Stani- 
sława Konarskiego“ i jest filją szkoły im. 
Tadeusza Kościuszki w Białej. 

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się na- 
bożeństwem w kościele w Białej, odprawio- 
nem przez ks. Adamczeskiego, na którem 
zgromadziła się miejscowa inteligencja, lud 
robotniczy i dziatwa szkolna z nauczyciel- 
stwem, tudzież goście. 

Po nabożeństwie liczni uczestnicy udali 
się do Leszczyn, gdzie w budynku przystro- 
jonym w girlandy i flagi narodowe, powitał 
przybyłych napis z zieleni: „Witajcie!“ Obie 
obszerne sale szkolne były szczelnie zapeł- 
nione dziatwą szkolną, gośćmi i liczną mło- 
dzieżą robotniczą. 

Aktu poświęcenia dopełnił ks. Antoni 
Wala z Lipnika, który własnemi rękami na 
ścianie zawiesił obraz ukrzyżowanego Chry- 
stusa. Podczas ceremonji poświęcenia, dzia- 
twa szkolna Śpiewała „Kto się w opiekę*, 
„Serdeczna Matko“ i kilka innych pieśni, wy- 
mawiając tekst wyraźnie i czystą polszczy- 
zną, co dowodzi, że miejscowe nauczyciel- 
stwo polskie gorliwie wszczepia w młode 
umysły zamiłowanie do ojczystej mowy. 

Mowę inauguracyjną wypowiedział p. 
Małecki imieniem krakowskiego koła męzkie- 
go Tow. szkoły ludowej, jako prezes tego 
koła i jako inicjator samego dzieła. Zwraca- 
jąc się do nauczycieli i kierownika, upominał 
ich, aby w dziatwę wpajali cnoty wiary i pa- 
trjotyzmu, aby i oni ztakim uporem nad tem 
pracowali, z jakim pracowało koło, aby zbu- 
dować twierdzę polskości na kresach. Dalej 
wzywał dra Bogdanika i główny zarząd Tow. 
szkoły ludowej, aby czuwali nad tą twierdzą 
kresową, o którą rozbiją się wszystkie zaku- 
sy wrogów. 

Dr. Ernest Bandrowski, jako prezes To- 
warzystwa szkoły ludowej, odbierając klucze 
z rąk p. Małeckiego, przemawiał do dziatwy 
polskiej i do władzy szkolnej, której opiece 
tę szkołę powierza, a nauczycielom życzył 
wytrwania, aby ta ciężka praca im się udała. 
Dziękował kierownik szkoły p. Mildner. 

Uroczystość w szkole zakończyła się od- 
śpiewaniem kantaty okolicznościowej i dekla- 
macją jednej z dziewczątek, która wygłosiła 
patrjotyczny wiersz „Prusak męczy polskie 
dzieci.* 

Po uroczystości liczni uczestnicy z Bia- 
łej zasiedli do wspólnego obiadu. 

Podczas uczty wznoszono kilka toastów, 
wygłoszono wiersze patrjotyczne i odczytano 
kilka telegramów i listów z życzeniami. 

Popołudniu w sali „Czytelni polskiej* 
w Białej, a wieczorem w szkole w Leszczy- 
nach odbyły się przedstawienia sceniczne, na 
których Kółko młodych amatorów z Leszczyn 
odegrało „Za sztandarem“ dramat w dwóch 
odsłonach, ułożony przez p. Jadwigę Str. 

Na tem zakończyła się uroczystość o- 
twarcia Szkoły ludowej ludowej polskiej na 
kresach postawionej ze składek centowych, 


woju cywilizacyjnego, bo dopiero niedawne 
przejście od pierwotnego stanu koczowniczego 
i myśliwskiego do osiadłego i rolniczego ży- 
cia — miały Niemcy za sobą już dłuższy 
rozwój cywilizacyjny, zapożyczony od świata 
rzymskiego i na gruzach jego wyrosły. A co 
najważniejsza: pogańskie jeszcze plemiona 
Słowian spotkały się z systemem politycznym 
wieków średnich, według którego władzę 
najwyższą nad całym światem dzielić mają 
między sobą cesarz niemiecki i papież — ce- 
Sarz dzierzy władzę świecką, duchowną pa- 
pież, a oba nawzajem mają się wspierać. 
W ten sposób zaborcze dążenia Niemców 
wobec Słowian otrzymały sankcję religijną i 
kościelną. Pod pozorem krzewienia wiary 
szedł Niemiec z krzyżem w jednej a mieczem 
w drugiej dłoni, niósł mord i pożogę, niósł 
niewolę i zniszczenie — a z nadania papie- 
skiego uznawał się panem nad wszelkim lu- 
dem, któremu wraz z wiarą chrześcijańską 
narzucał swoje władztwo. Ten zaś pozór 
swoim zaborom nadawszy, odwoływał się 
niebezskutecznie do pomocy całego chrze- 
ścjańskiego świata. Padli pod tym naporem 
Słoweńcy w Karyntji i Krainie— dzielni Choraci 
schronili się z deszczu pod rynnę, pod ma- 
dziarską opiekę — prysło po chwilowej świe- 
tności państwo-morawskie — weszli w skład 
cesarstwa niemieckiego Czesi, z zachowaniem 
wprawdzie pewnej wewnętrznej samodziel- 
ności, która jednak nie przeszkadzała silnemu 
do nich napływowi żywiołu niemieckiego i 
oddawaniu sił czeskich na usługi niemieckiej 
polityki — prawie doszczętnie zostali wytę- 
pieni Słowianie nadłabscy. 


Sprowadzić można przez wszystkie apteki, droguerje 


Zadanie, któremu ci nie sprostali, padło 
w udziale świeżej organizacji państwowej, 
piastowskiej Polsce. Mieczysław, przyjmując 
wraz z ludem swoim wiarę chrześcjańską, 
wytrącał niemieckim zaborcom z ręki broń 
duchowną, która się stawała bronią polity- 
czną, bo odjął ici! zaborczej polityce pozory 
nawracania pogan, a o rycerską pierś Chro- 


brego, a potem Krzywoustego rozbijały się. 


pancerne Niemców zastępy 
kładły na „Psiem polu“. 

Ale kiedy zachodnia ściana Polski od 
strony niemieckiej zdawała się ustalać i ubez- 
pieczać, — od strony północnej rosło inne 
niebezpieczeństwo, tem groźniejsze, że siła 
jego wzmogła się w czasie, kiedy świeżo 
powstałe państwo polskie poczęło się rozpa- 
dać skutkiem testamentowego podziału pań- 
stwa pomiędzy synów Bolesława Krzywou- 
stego, dawnym słowiańskim obyczajem. Nie- 
bezpieczeństwo to przyszło od plemienia litew- 
skiego, osiadłego na północ od siedzib pol- 
skich. Pod wodzą wojowniczych swych ksią- 
żąt, organizująca Się państwowo Litwa za- 
puszczała swe zagony głęboko w piastowskie 
dzielnice, szerzyła spustoszenie w kraju, po- 
czynającym Się cywilizacyjnie dźwigać, para- 
liżowała akcję obronną na innych granicach 
młodego państwa polskiego. A nie od Litwy 
tylko, lecz także od współplemiennych z nią 
Łotyszów i Prusów, szły niszczące na Polskę 
najazdy. | stał się wtedy fakt, w tym okresie 
z nieszczęśliwych najnieszczęśliwszy, w sku- 
tkach swych najniebezpieczniejszy, sięgający 
swą klątwą aż po dni dzisiejsze. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


i pokotem się 


i lepsze sklepy lub wprost 


z Caboratorjum chem.-Kosmet. „Aesculap“ we Cwowi 
Pasaż Hausmana, Borason 60 h. Mydło berasen. 78 h, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14 października 1903 r. 


zbieranych do puszki blaszanej w kwocie 
13.925 koron przez weterana polskiego, p. 
Makowskiego, obecnego na tej uroczystości, 
a któremu życzono, „aby żył, aż do sumy 
stu tysięcy koron.* 


Krwawe zgromadzenie 


"w Żywcu. 


. Czytamy w Nowej Reformie koresponden- 
cję z Żywca: 

Zgromadzenie ludowe rozpił wczoraj ks. 
Stojałowski. Przyszło do strasznej bójki, w 
której pobito ks. Stojałowskiego. W bójce 
odniosło kilkunastu ludzi rany, z tych jeden 
ciężko ranny*. Opis i potwierdzenie tego 
faktu zamieszcza Naprzód. 

Podług relacji tego pisma, ks. Stojało- 
wski planował napad na posła Daszyńskiego 
iw tym celu wysłał z Żywca sfałszowany 
telegram niby od komitetu urządzającego ze- 
branie w Żywcu z wezwaniem, by Daszyński 
koniecznie na zgromadzenie przybył. Zamiast 
p. Daszyńskiego przybył do Żywca p. Ta- 
deusz Reger, który otworzył zgromadzenie o 
godzinie 3 po południu. W tej chwili wtar- 
gnął do sali ratuszowej, gdzie odbywało się 
zgromadzenie, ks. Stojałowski z posłem Fija- 
kiem, niejakim Stohandlem i około 300 pija- 
nymi chłopami, rzucił się na trybunę i zaczął 
bić p. Regera, przyczem niejaki Migdał z Ło- 
dygowic uderzył Regera pałką w tył głowy, 
tak, że ten upadł krwią zalany. 

Gdy komisarz rządowy rozwiązał zgro- 
madzenie, wyszli stronnicy Stojałowskiego na 
ulicę, lecz tam spotkał ich srogi odwet, bo 
robotnicy i mieszczanie żywieccy, oburzeni 
napadem ks. Stojałowskiego w sali ratuszowej, 
rzucili się na ks. Stojałowskiego i jego zwolen- 
ników; rozpoczęła się długotrwała wałka u- 
liczna, w której w straszny sposób pobito i 
spoliczkowano ks. Stojałowskiego, Stohandla 
i Fijaka, oraz stronników ks. Stojałowskiego. 
Sam prałat zawdzięcza ocalenie życia, gdy 
już pobity, nie miał sił do ucieczki, tylko 
temu, że mieszczanin żywiecki, p. Białka, 
ukrył go w swym domu, skąd tyłami przez 
ogrody wydostał się później z miasta. 

Sprawa napadu ks. Stojałowskiego na p. 
Regera ma być przedmiotem dochodzenia są- 
dowego. 

Naprzód donosi z Żywca, że maszynista 
kolejowy Manlitz zmarł wskutek ran odnie- 
sionych podczas onegdajszych bójek w Żywcu. 
ES A Z 


Lwów 13 października. 
32. Posiedzenie I sesji VIII perjodu. 


Posiedzenie dzisiejszę zagaił marszałek 

o godzinie 12 min. 15, 
Petycje. 

Odczytano spis petycyj, między innemi 
poparł Huryk petycję w sprawie utworze- 
mia niższego gimnazjum ruskiego w Haliczu. 

Wnioski i interpelacje. 

P. Maiss postawil wniosek, wzywający 

raąd do rekonstrukcji salin galicyjskich. 

Szwed interpeluje, czy rząd jest 
skłonny do zaprowadzenia 2-letniej służby 
wojskowej, a ks. Szponder 
okradzenia Sebestjana Pendzikiewicza, przez 
Towarzystwo okrętowe „Hamburg-Amerika- 
Linie“ i w ogóle w sprawie krzywd, jakich 
doznają podróżni z Galicji od tego towarzy- 
stwa transportowego. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Sprawę zezwolenia reprezentacji pow. 
w Kałuszu na zaciągnięcie pożyczki w kwo- 
cie 17.000 kor. odesłano do komisji. 

Biura pośrednictwa pracy. 

Nastąpiła dyskusja szczegółowa nad usta- 
wą o biurach pośrednictwa pracy. 

, „Do § 3 zabrał głos najprzód p. Ole- 
Süicki, a potem sprawozdawca mniejszości 
komisji p. Rutowski. Oświadczył on, że 


$.3 jest może najważniejszym z całej usta- | 


wy, Przy nim rozegrała się najważniejsza 
walka w łonie komisji i dla tego paragfafu 
proponuje mniejszość komisji inne brzmienie, 


„niż jej większość. 


+ 


Różnica polega na tem, że wedle wnio- 
sku mniejszości w każdym powiecie musi 
do 3 lat. powstać biuro pośrednictwa pracy, 
wniosek większości zaś czyni zorganizowanie 
biura pośrednictwa pracy zależnem od uznar 
nia rady powiatowej. 

„ „Uzasadniając propozycję mniejszości ko- 
misji, wskazał p. Rutowski na to, co już 
wczoraj podniósł p. Małachowski, że dzia- 
łałność biur pośrednictwa pracy jest ogrom= 
nie utrudnioną, jeżeli nie ma sieci takich biur 
rozsianych po całym kraju, jeżeli więc nie ma 
informacji z każdego powiatu w całym kraju, 
nie można wyrównywać różnic podaży i 
popytu Sił robotniczych w rozmaitych okoli- 
cach SZ : : 

P. Oleśnicki proponował także zmi 
§ 3, żeby postanowionem było, że biura Byk 
średnictw pracy, mogą powstawać w każ ym 


powiecie. 
Poprawce tej, sprzeciwił się stanowczo 
p. Milewski, który zaznaczył, że po to, 


aby pozwolić tylko apo sanie 
zostawić to zupełnie dobrej woli i iniciatywi 
jednostek, niepotrzeba osobnej ustawy: TZ ce 
Proponuje p. Oleśnicki, byłoby pogrzebanie 
całej sprawy: 

P. Milewski wyraził następnie żal, że 
we wczorajszej dyskusji ogólnej Rusini nie 
zwracali uwagi na prawdziwe interesa ludno- 
ści ruskiej. 

P. Milewski mówi dalej. 


Nauka historji polskiej 


w uzupełniających szkołach prze- 
mysłowych. 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk.= e), 

Wiedeń. Dowiaduję się, ż 
nauki historji polskiej w galicyjskich awa 
pe przemysłowych uzupełniających zosta- 
żę P9myślnie załatwioną. Wiadomo, 
a nauka ta równocześnie udzielaną była 
minig4 języka polskiego. Kiedy następnie 
nauj, Siwo oświaty wydało normalny plan 

„dla wszystkich uzupełniających szkół 


Cwowski akcyjny 


w sprawie 


przemysłowych w całem państwie, nie uwzglę- 
dniono w nim nauki języków krajowych, tem 
samem więc odpadła w Galicji także nauka 
historji polskiej. a 

Obecnie minister oświaty p. Hartel wy- 
słał pismo do galicyjskiej rady szkolnej kra- 
jowej, w którem wyjaśnia, że intymowanie 
owego planu nauk miało na celu wysłucha- 
nie opinji rady szkolnej krajowej, a nie zno- 
siło z góry tej nauki, Wobec zaś opinji, jaką 
otrzymał, zarządził, aby w galicyjskich uzu- 
pełniających szkołach przemysłowych udzie- 
lany był i nadal język polski, az 
nim i nauka historji polskiej. Od- 
powiedni reskrypt ministerstwa 
odszedł już do Lwowa. 


R i 
Sytuacja na Węgrzech. 
(Telegramy „Dziennika polskiego“). 


Wiedeń. (Tel. wł.) P. Lukacs otrzy- 
mał już zaproszenie do cesarza. Hr. Khuen 
przybył do Wiednia. 

Przeciw kandydaturze hr. Tiszy na pre- 
zydenta gabinetu, oprócz oporu stronnictwa 
katolicko ludowego z hr. Zichym, pojawił się 
nowy fakt, który dopiero dziś doszedł do 
wiadomości. Oto 72 posłów z frakcji z 
Apponyi'ego i  Banffy'ego zapowiedziało, 
że na wypadek mianowania hr. Tiszy prezy- 
dentem gabinetu, przejdą do opozycji. 

Wiedeń. Hr. Khuen przybył tu dziś 
rano z Pesztu i o godzinie 10 przed połu- 
dniem był na audjencji u monarchy. 

Wiedeń. Hr. Khuen był na audjencji u 
cesarza od godz. 10 do 11 przed południem. 
Hr. Khuen jeszcze przez jutro pozostanie w 
Wiedniu. Na jutro rano powołano do cesarza 
ministra Lukacsa. O dalszych powołaniach 
węgierskich mężów stanu nie ma na razie 
mowy. 


Odwołanie wizyty cara. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Rzym. Giornale ď ltalia donosi, że ro- 

syjski ambasador Nelidow wydał polecenie 
wstrzymania wszelkich przygotowań do Śnia- 
dania na przyjęcie cara. 50 rosyjskich agen- 
tów odjechało z powrotem do Rosji. 
' Rzym. Agencja Stefaniego donosi: Z 
Darmsztadu nadeszło oficjalne zawiadomienie, 
że car Mikołaj z powodów niezależnych od 
jego woli, musiał odłożyć swe odwiedziny 
w Rzymie. 

Rzym. /alie pisze, że do Rzymu przy- 
był na trzydniowy pobyt dyrektor rosyjskiej 


' policji Łopohino, aby poinformować się o po- 


litycznych stosunkach włoskich z okazji przy- 
jazdu cara. Tymczasem mężowie zaufania 
rosyjskiego dyrektora poinformowali go o 
usposobieniu Włochów dla cara. Dyrektor 
doniósł do Darmstadu o zamierzonych nie- 
przyjaznych dla cara demonstracjach i przed- 
stawił rzecz w o wiele poważniejszych i czar- 
nych barwach, aniżeli w istocie było. Amba- 
sador rosyjski Nelidow, który jest znakomi- 
tym znawcą stosunków włoskich złożył rzą- 
dowi rosyjskiemu wprost przeciwne wyjaśnie- 
niu, mianowicie, że wyczekiwano we Wło- 
szech odwiedzin cara z wielką sympatją i nie 
należy się obawiać żadnego poważnego wy- 
darzenia. 

Rzym. (Tel. wł.). Potwierdza się wia- 
domość, że car do Rzymu nie przyjedzie. 
W liście do króla, pisanym bardzo serdecznie, 
tómaczy się car, iż przybyć nie może ze 
względu na stan zdrowia carowej; prywatnie 


atoli królowi powiedziano, że car przy- 
będzie, gdyż był bardzo niemile knięty 
dyskusją, która w spiawie jego prakjazdu 


toczyła się w parlamencie włoskim. 

Faktem jest jednak, że cara od przyby- 
cia do Rzymu powstrzymała także obawa, 
gdyż raporty agentów policyjnych, przebywa- 
jących w Rzymie, brzmiały bardzo niepoko- 
jąco. Mówiły one nietylko o wyświstaniu 
cara, ale także o możliwości zamachu. 

Dzienniki opozycyjne tryumfują i całą 
winą zwalają na Zanardellego, który dopuścił 
do nietaktownej dyskusjj w parlamencie. Tri- 
buna powiada, że socjaliści w Austrji również 
występowali przeciw carowi, a przecież car 


przyjechał. 
DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne, 


Zwołanie rady państwa. 

Praga. (Tel. wł.) Politik donosi, że 
rada państwa, którą zwołano w pierwszych 
dniach listopada, przedłożony będzie budżet 
na r. 1904, i że cała ta sesja zajęta będzie 
załatwianiem budżetu tego, jakoteż budżetu na 
r. 1903. Prawdopodobnie przedłożoną też bę- 
dzie nowa procedura cywilna. 

Obstrukcja w sejmie czeskim. 

Praga. (Tel. wł.) Szlachta konserwaty- 
wna podjęła się pośrednictwa, aby skłonić 
stronnictwo niemieckie do zaniechania ob- 
strukcji. 


Nowa procedura karna wojskowa. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie nowej 
procedury karnej wojskowej przyszło między 
ministrem wojny, a obu ministrami sprawie- 
dliwości do porozumienia. Ministerstwo wojny 
zgódziło się na to, aby prawo łaski przysłu- 
giwało tylko cesarzowi, tylko na wypadek 
wojny, przysługiwałoby ono komendantom 
korpusów. Dalej zgodziło się, aby do obrony 
dopuszczeni byli wszyscy adwokaci, a nie, 
jak pierwotnie żądało ministerstwo wojny, 
aby obrony mogli się podejmować tylko ci 
adwokaci, którzy są oficerami rezerwowymi. 


|Nowe kłamstwa posła Mikołaja Wasilki, 


Wiadleń. (Tel. wł.). N. fr. Presse ogła- 
sza list, jak twierdzi, pewnego kierującego 
posła ruskiego, zapewne znanego już dobrze 
żartownisia p. Mikołaja Wasilki. W liście 
tym p. Mikołaj Wasilko, który przymila się 
do prasy liberatnej wiedeńskiej, twierdzi, iż 
nieprawdą jest, jakoby Rusini byli antysemi- 
tami. Powołuje się w tej mierze na Diło, 
które dnia 10 czerwca b. r. zamieściło arty- 
kuł wstępny, potępiający w ostrych słowach 
zajścia w Kiszyniewie. Tak samo Hajdamaki 
również potępiły te zajścia. Agitatorowie, 


Zakład zastawniczy 


ul. Karola Ludwika I. 


którzy wywołali rozruchy w Zabłotowie, nie 
umieli (?) — jak twierdzi p. Wassiłko — po 
rusku, gdyż byli to Polacy (?) Deputacja, 
która była u posła do sejmu bukowińskiego 
p. Strauchera, w tym duchu wyjaśniła tę 
Sprawę, tak, że p. Straucher telegrafując do 
dra Koerbera, prosił o ochronę ludności ży- 
dowskiej i ruskiej. : 

Nowa kompromitacja cesarza Wilhelma. 

Rzym. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm nie 
ma szczęścia z pomnikami. Niedawno skom- 
promitował się z pomnikiem króla Fryderyka, 
który darował Amerykanom, teraz zaś spoty- 
ka go nowa kompromitacja z pomnikiem 
Goethego, który darował Rzymowi. Rada 
miejska nie mogła się zgodzić na miejsce, 
gdzieby ten pomnik postawić, trzy z nich już 
odrzuciła, a ostatecznie postanowiono posta- 
wić go przed ambasadą niemiecką, a więc 
na terytorjum niemieckiem. 

Wojna Japonji z Rosją. 

Kolonja. Koeln. Ztg. donosi z Peters- 
burga: Według telegramu z Port-Arthuru admi- 
rał Aleksiejew zaprzecza wiadomości o ruchach 
japońskich.wojsk na Korei. Rozpuszczenie ta- 
kiej pogłoski miało wywołać niepokój dla celów 
spekulacyjnych. 

Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi z 
Szangaju, że wiadomość o obsadzeniu Mazampa 
przez Japonję nie potwierdza się. W Tokio to- 
czą się dalej obrady z Rosją w sprawie opró- 
żnienia Mandżurii. 

Powstanie w Macedonji. 

Stambuł. Według oficjalnego doniesie- 
nia Porty, w dystrykcie Florina (wilajet mona- 
styrski) zginęło w walce 100 powstańców a 
w okręgu Ochrida przeszło 32. 

Rozruchy w Hiszpanii. 

Bilbao. Przywrócono już porządek. — 
Tylko jedna osoba została zabita, 30 osób 
jest rannych, z tego 6 ciężko. Aresztowano 
40 członków partii republikańskiej, 

Madryt. Dziś obradować będzie nad 
zajściami w Bilbao rada gabinetowa celem 
stwierdzenia, kto jest winien. 

Budowa dróg wodnych. 

Kraków. (Tel. pryw.) W komisji dla 
rewizji trasy kanału wodnego  Zator-Kraków, 
składali dziś oświadczenia reprezentanci mini- 
sterstw wojny, kolei, spraw wewnętrznych, rol- 
nictwa, czyniąc rozmaite zastrzeżenia ze swego 
punktu widzenia. Obecnie wypracowuje się 
oświadczenie ministerstwa handlu łącznie z dy- 
rekcją budowy dróg wodnych. Popołudniu po- 
weźmie komisja ostateczne uchwały. Sprawa 
portu w Krakowie odroczona będzie na pó- 
źniej. : 


Kraków. Gubernator Banku dr. Biliń- 
ski przybył wczoraj do Krakowa i dziś rano 
zwiedził filję banku przy ul. Wiślnej. 

Czerniowce. (Tel. wł.) Poseł Jerzy 
Wasylko wskutek znanego zajścia z p. Flon- 
dorem, wystąpił z klubu rumuńskiego. 

Wiedeń. ZFremdenblatt donosi, że w 
miejsce radcy dworu profesora Lammascha, 
który ustąpił, powołany został na austrjackie- 
go delegata do brukselskiej konferencji cu- 
krowej profesor Joas. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Znany z afery o 
przekupstwo były gubernator Rjeki hr. Sza- 
pary wyjechał w podróż na około świata. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga dono- 
szą, że minister wojny Kuropatkin podał się 
do dymisji. 

iałogród. (Tel. wł.) Królowa Natalja 
zamierza ze spadku po królu Aleksandrze wy- 
budować w Białogrodzie szpital dla dzieci. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Inauguracja na politechnice. Dzisiejsza 
uroczystość inauguracyjna nowego roku szkol- 
nego na politechnice lwowskiej, rozpoczęła się 
solenną mszą św., jaką na intencję szkoły od- 
prawił w kościele parafjalnym Marji Magdaleny 
administrator parafji, ks. Albus. Właściwa inau- 
guracyjna uroczystość rozpoczęła się o godzinie 
10 w auli szkoły przemówieniem nowego rekto- 
ra dra Kępińskiego. Mowca powitał przedewszy- 
stkiem przybyłych na uroczystość dostojników, 
przyjaciół szkoły i jej wychowanków, a następ- 
nie skreślił obszernie historję szkoły politechni- 
cznej w roku ubiegłym i wymietiił zmiany, jakie 
zaszły w tym czasie w ciele nauczycielskiem 
szkoły. Dotkliwie odczuwać się daje szkole 
brak sił nauczycielskich, a rozszerzenie gmachu 
jest postulatem najważniejszym. Gmach poli- 
techniki wybudowany przed laty dla 300 słu- 
chaczy, mieścić ich musi obecnia 1000, stąd też 
i brak odpowiednich lokali i sal w gmachu, 
niezmierny. Rozpoczęto wprawdzie budowę;dwu 
nowych skrzydeł, ale i to nie wystarczy zgoła. 
Między innemi, jako nieodbitą konieczność, u- 
waża mowca wybudowania osobnego budynku 
na laboratorjum elektrotechniczne. Wobec bra- 
ków jakie przedstawia dziś szkoła politechni- 
czna, warunki kształcenia się młodzieży są cięż- 
kie, zwraca się więc mowca z prośbą, aby tem 
usilnej pracowała, a ma nadzieję, że wspólne 
usiłowania młodzieży i profesorów dobre wy- 
dadzą owoce. Poczem, ogłosił rektor otwarcie 
nowego roku szkolnego 1903/4. 

Następnie odbył się wykład prof. Jana Le- 
wińskiego na temat znaczenia rzutu poziomo- 
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Z KRAINY | 
STU WYSP | 


| | Wrażenia z wycieczki pa 
t | Dalmacji I jej wyspach. | 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza $ 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem $= 
drukarni M. Schmitta I Sp. $= 


Główny skład w księgarni 
- H. ALTENBERGA M 
we Lwowie, pl. Marjacki. f 


wego w budownictwie utylitarnem i w gospo- 
darstwie społecznem. ) 

Wśród uczestników uroczystości, zauważy- 
liśmy marszałka kraju hr. Badeniego, namiestni- 
ka hr. Potockiego, ministra Piętaka, arcybisku- 
pów Szeptyckiego i Teodorowicza, hr. Leona 
Pinińskiego, rektorów ks. Fiałka i Szpilmana, 
ks. Lubomirskiego, dyrektora kolei państwowych 
Wierzbickiego, dyrektora policji Schechtla, wi- 
ceprezydenta miasta Michalskiego, ks. mitrata 
Bieleckiego i innych. 

Wanda z Zarzyckich baronowa 
Brunicka wdowa po śp. Ludwiku br. Bruni- 
ckim, właścicielu dóbr ziemskich, zmarła we 
Lwowie dzisiaj 13 bm rano, przeżywszy lat 62 
Nieboszczka pochodziła z rodziny, która w życiu 
narodowem zapisała się prawdziwą  ofiarnością 
i poświęceniem dla sprawy ojczystej. Podczas 
powstania r. 1863 dwór Zarzyckich w Chotylu- 
bie i dwór Piotra br. Brunickiego (ożenionego 
z siostrą nieboszczki) w Lubiińcu pod Ciesza- 
nowem były jakby obozami wojsk narodowych 
i bohaterów, którzy zdążali tędy na plac boju. 

p. Wanda i jej siostry pielęgnowały wówczas 
rannych, których przywożono z za kordonu i 
Chotylub całemi miesiącami bywał szpitalem 
dla powstańców. Uczestnicy bitwy pod Koby- 
lanką mają niewątpliwie w żywej pamięci po- 
swięcenie rodzin Zarzyckich i br. Brunickich. 

Prawość charakteru, dobroć serca i suro- 
wość obyczajów, czyniły śp. Wandę, prawdzi- 
wym typem matrony polskiej, którą znano i sza- 
nowano w szerokich kołach obywatelstwa 
kraju. 

Pogrzeb śp. Wandy br. Brunickiej, odbę- 
dzie się we czwartek, 15 bm., o godzinie 4 
popołudniu z krypty pogrzebowej klasztoru 
OO. Bernardynów. 

Rozbity szynk. Do szynkowni Szulima 
Müllera, przy ul. Kleparowskiej 1. 28, włamali 
się ubiegłej nocy złodzieje i zabrali "około 10 
flaszek piwa, 35 paczek tytoniu po 26 i 34 
halerzy, 5 par obuwia. około 100 koron go- 
tówki z lady i kompletny studencki mundur. 
Ogólna szkoda wynosi około 300 koron. 

Pożary. Berno mor. (Tel.) Wczoraj wy- 
buchł pożar w jednym z domów morawskiego 
Szumberku. Podczas akcji ratunkowej utracił 
życie pewien strażak, a dwóch doznało ciężkich 
skaleczeń. 

Praga. (Tel.) Spaliła się fabryka papieru 
Ferdynanda Schmidta w Mladym Buku wraz ze 
składami. Szkoda 300.000 kor. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 12 października. 
(fr.) Lekkie poprawienie się tendencji, ja- 
kie widoczne było ostatnimi dniami, uleciało 
i znów kierunek zniżkowy bierze górę. Spra- 
wia to w pierwszym rzędzie pogorszenie SiĘ 
stosunków procentowych. Gotówka w eskon- 
cie prywatnym drożeje zarówno tu, jak w 
Berlinie i Londynie, a obawa, że banki angiel- 
ski i niemiecki podwyższą swą stopę procen- 
tową staje się znów aktualną. Także wypadki 
węgierskie wpływają na osłabienie się ten- 
dencji giełdy. Jedynie w niektórych wałorach 
przemysłowych, a z nich zwłaszcza w alpi- 
nach i akcjach praskich panował. jaki taki 
ruch, w innych zaś przeważała żniżka, ale 
rozmiary jej są stosunkowo nieznaczne. 


— Wiedeń 13 paździer. Na poniedziałkowy 
przeznaczonego 


targ spędzono bydła rogatego, 
na rzeź 5872 sztuk, w tem było z Galicji 112 
sztuk, z Bukowiny —. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły O '/, k. 

Niesprzedanych pozostało 37 sztuk. 

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 13 
sztuk po 61 do 65 kor., 68 sztuk po 66 do 74, 
9 sztuk po 75 do 77 koron. y 

Buhaje podtuczone bez różnicy. pochodzenia 
kupowano po 58 do 74, krowy podtuczone po 
58 do 67, bydło chude po 36 do 50 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej 
wagi. 

— Budapeszt 12 październ. (Giełda zbo- 
żowa). {Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7:59 do 7:60; na 
kwiecień 7:69 do 770; żyto na październik 
od 6'23 do 625; na kwiecień od 6'44 do 6'45; 
owies na październik od 5'31 do 5'32; na kwie- 
cień od 5'60 do do 5'61; kukurydza na pażdzier. 
—— do ——, na maj 1904 5:24 do 5'25 , Rze- 
pak na sierpień od 11'85 do 1195. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. Uspo- 
sobienie: silniejsze. Pogoda: pada deszcz. 

— Wiedeń 13 października. (Giełda połud. 
godzina 12 minut 30). Marki 117'32, Renta ma- 
jowa 100—, Węg. renta koronowa 97:60, Akcj. 
austr. zakł. kred. 550'50, Akcje węg. zakł. kred, 
714:—, Akcje Anglobanku 272—, Akcje Union- 
banku 521—, Akcje Bankvereinu 473725, Akcje 
Landerbanku 415'50, Akcje kolei państw. 65050, 
Lombardy 78:75, Akcje kolei Elbethal 416—, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
354'—, Akcje Alpiny 37450, Akcje Rima Muranji 
458—, Akcje pragskiego Tow. ŻA. 1712, Lesy 
tureckie 125-—, Ruble 253'—. Usposcbienie 
spokojne. W i 

— Berlin 13 październ. (Giełda porannaj. 
Akcje kredytowe 204'60, Towarz. dyskontowe 
189 75. Usposobienie oziębłe. 
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Pierwsza 1 jedyna 


m — 
Deserowe winogrona 


kuracyjne, słodkie (Chasselas) 5 klg. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek dnia 13 października 1903 r. 
Wznowienie: 


PIĘKNA HELENA 


(La Belle Héléne) 
operetka w trzech aktach Jakóba Offenbacha 
Agamemnon, król królów p. Okoński 
Menelaus, król Sparty p. Lelewicz 
Helena, królowa Sparty pna Porecka 
Orest, syn Agamemnona pna Miłowska 
Achiles, król Ftiotydy p. Paszkowski 
Ajax pierwszy, kr. Salaminy p. Kratochwil 


Ajax drugi, król Lokrów p. Kosiński 
Parys, syn Priama p. Malawski 
Kalchas, wielki wróżbiarz 

Jowisza, Augur p. Feldman 


Bahis, służebna Heleny 

Lena, wesoła córa Grecji 

Partenis, , A 

Eutykles kowal 

Filokomes, sługa Kalchasa, 

pilnujący grzmotów p. Pasterski 

Niewolnik p. Jasiński 

Straż, niewolnicy, lud, książęta, księżniczki, pła- 
czki Adonisa, służebne Heleny. 

Rzecz dzieje się at 1 i 2 w Sparcie, akt 3 
w Naupli w porze kąpielowej. 


Przyjechali do Lwowa. 


diia 13 października 1903 roku. 

HOTEL © ORGEA. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. 
Hr' A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. S. Tarnowski z 
Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. ]. Bawo- 
rowski z -Ostrowa. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Kė. |. Jabłonowska z Bursityna. Hr. H., Pi- 
nińska z Grzymałowa. Hr. M. Tarnowska z Śnia- 
tynki. J. Cielecka z Bykowic. S. Kaden z Krakowa. 
J. Prister z Wiednia. Z. Łastawiecki z Lipnika. Z. 
Tychowski z Kijowa. B. Guńkiewicz z Krakowa. M. 
Gyraszyński z Błotnik. B. Łastawiecki z Krogulca. 
W. Le Lesser z Hamburga. J. Baumfeld z Wiednia. 
R. Strański z Berna. W. Struszkiewicz z Wiednia. K. 
Rutowski z Łuki. Hr. M. Rostworowski z Ostrowa. 
T Kiełczewski z Królestwa Pol. E. Nyko z Wo- 


pni Kornarzyńska 
pna Jankowska 
pni Okońska 

p. Fedyczkowski 


nia. 
y HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Romaszkan z Głu- 
szkowa. St Drohojowski z Czortkowa. W. Biechoń- 
ska z Żarnowca. K. Bartmański ze Spasa. Z. Szumpe- 
terowa £ Buska. O. Skarzyńska ze Szwajkowa. C. 
Sobel z Wiednia. Ch. Winkler z Tryjestu. H. Sauer- 
teich. z Białej. M. Rogawski z Krakowa. 


Nadesłane. 


ka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
jir na siebie żadnej za nie odpowiedzialnośel. | 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6 


Dra med. Wiktora Jankowskiego 


Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
SZ boin, stawiać sztucznych zębów w. kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod- 

niebienia. 844 


Di 993 

Dr. Eug. Piasecki 
cil odróży naukowej i ordynuje jak dotąd 
Bd 2—4 Ah Leczenie w Zakładzie gimnastyczno- 


cznym odbywa się od 7 do pół do 10 z rana 
p ae 6 Por i Trzeciego Maja I. 2, I. p. 


Kandydat notarjalny 


uprawniony do zastępstwa, szuka posady. 
Zktoszenia: „Koncypient* poste restante 
Przemyśl. 1018 


chorobach uszów, nosa, 


gardła i krtam 


Dr. Teofil Zalewski, 


je od 11-12 i od 3—5 ulica Sykstuska l. 
ra AM Leczenie zboczeń mowy. 


35. 
853 


Mam zaszczyt donieść, że papier Tstowy „Górą 
asi*, jak równieź inne papiery z napisami „Wyrób 
ape a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 


wyro krajowym. 
p > Bnieje oTo nt febryka kopert I 
papierów listowych pod firmą : 


S. W. Niemojowski we Lwowie. 


mł Wszystkich, którym zależy na rozwoju 
EA prir b przy zakupnie paplerów i ko- 
pert  listowy wważali na powężezą markę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, kupców, któ- 
rzy korzy z ogólnego prądu dążącego do uprze- 
mysłowienia ju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsawanietn wyrobów niemieckich jako krajowa 
napiętnowali tak jak na to zasługują. 
"S$. W. Niemojowski. 

w kraju fabryka kopert I papie- 
rów listowych. 

Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 
oryginalnych cenach fabrycznych, 


ABE" Utatwienie dia poz 
nabycia realności, dóbr i t. p., podaje 


Biuro informacyjne Lwów, ul. janow- 
ską 12. Wszelkie zgłoszenia sprzedaży 


kor. 250 wysyłam 1016 pożądane. 
TZEEEEEGZE NE" — YATO CEA) 
Dr. Horvath 

w Szentedre — Węgry. S>038% gsn os da 
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czysto włosienne po Soz g „ZESSBE A 

zł. 14 16, 18, 20, 22, | © EdnsTFGE5R „AŚ 

( IP 24 do 32. Materace | O 2 Fz>g$ TSERE 3 
: : 7 an z morskiej rośliny po SGMDSZEDG EE "as 
iezrównanej dobroci Kupacyjny A P] a5 
koniak prawdziwy francuśki, caia zł. 650, 7, 8 do 10. | © sSZmo =S$SoE s8 2 
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przyjmuje w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców,, papiery wartościowe, przedmioty 
z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i t. d.; * 


Zlecenia 


B- udzielając możliwie najwyższych zaliczek. Tag 


zamiejscowe wykonuje odwretną pocztą, — stopa procentowa minimalna, 


520 
Dyrekcja. 


-Nowość! "ZRĘĘ | Nowość ! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
MY codziennie świeżo palona "M 


Nawa talona ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą 
| gorącego powietrza! 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 
; kilo kawy palonej Melange Nr. I. 


1 


— 


zł. —'70 
x e à apal. „n — 90 
s Pd a 110 
v » „ n n IV. n 1:20 
b „ Melange cesarska Nr. V. » 140 


Kawa palona za pomocą gorące i i - 

12 go powietrza posiada za 

lety ek zachowuje znakomitą aromeę, czysty delikatny smak, 

ajwiększą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakow. i 
j ana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, t} 3h, i 1/4 kilo. perg 


Poleca handel herbaty i kawy 1012 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


we Lwowie 
największy wybór wszelkiego rodzaju 


Latarń 


004 grobowych 
blaszanych, cynkowych i kutych 
po najumiarkowańszych ceuach 
również 


kule kolorowe 
i świece niskie 
w stanioli do oświetlania grobów. 
BY" Od I5-go zniżyłem ceny nafty. "Tę 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


józef |. Leinkauf 


we Lwowie, plac Smolki i. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


Lwowska Filia 
5 


Ganku Galicyjskiego 


s 
b 


i dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 3 


(dawny lokat Banku kredytowego). 


Kantor wymiany 


(parter od frontu) 


supuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne | 

po możliwie najskrupulatniejsaych kursach, uskutecznia pod takimi sa- (R 

A wymi warunkami wszelkie ziecezia giełdowe zarówno na giełdzie wie- ķi 

4 jępskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniej- 

> U UW świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie | 

g Pizekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9 do 12/4 — i od 3 do 4'/. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4!/,0/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych saw IM ej 
i wszelkich innych ziemiopłodów. p 


Oddział zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, ń 
perły, złoto i srebro. i 


27. 


BĘ” Parter, w podwórzu. "mg kj 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 października 1903 r. 


ma A 


Przy pła- 

ceniu go- 

łówką 3%, 
rabatu 


Uigi w spła- 
tach wedle 
umowy 


słaby 


nagromadziły w licznych fabrykach I na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach dywany, portjery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, 
kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe, jakoteż 
bieliznę meska i damską i inne potrzebne artykuły, a to tem latwiejsze powin- 
no dla Wiclm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile, że Wielm. Pan może so- 
bie spłatę wygodnie rozłożyć. A 
Nasza renomowana a szczególnie w Galicji zaszczytnie znana firma, 
mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencji po niskich ce- 


Firanki 
koronkowe, 
para kor. 
2:50, 4, 6 
i wyżej 


Portjery 
sztuka kor. 
1:30, 2, 3 


i wyżej 


> tę 


Kilkaset 


Chodniki 
dst; resztek cho- 


metr pa i 
30, 50, 70 naa 
hal. i wyżej bajecznych 


Dywany 
kościelne 
i przed 
ołtarze we 
wielkim 
wyborze 


pokojowe 
zy PO kor. 


11, 14, 18 
i wyżej 


Nasze niskie ceny 


hyperprodukcja 


jeszcze więcej jednak w przerażającym do tejże stosunku 
będący 


popyt 


Całkowita 
gotówka 


nie wy- 
magana 


< 


Ulgi w spła- 
tach wedle 
umowy 


nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka niewymagana* 
i „ulgi w spłatach możliwie dogodne*. 

W ślad tedy za tem, dajemy nasze towary na kredyt wszystkim P. T. 
Urzędnikom państwowym, i prywatnym bez różnicy stanu i rangi, jakoteż wszy- 
stkim osobom prywatnym, które nie chcą, lub nie są w inożności potrzebne 
im towary za gotówkę zakupywać i przyznajemy tymże ulgi w spłatach częścio- 
wych, które mogą stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lub na 
kwartały, przyczem z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt 
absolutnie cen towarów nie podwyższamy. 
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ścienne 
oj Po kor. 
6, 8, 10 


i wyżej 


Kapy 


na stół 


po kor. 
3:50, 5, 7 


i wyżej 


Dywaniki 
przed łóżka 
po kor. 
1:40, 2, 3 


| Koce 
flanelowe na łóżka 
opo Po kor. po kor. 
4, 6, 8 4, 6, 8 
i wyżej i wyżej 


Linoleum 
i cerały 

w odromnyin 
wyborze 


Prócz tych tu wyżcj naprowadzonych, polecamy szczególnie; nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portjer, firanek koronkowych,. stor aplikacyj- 
nych, karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody ina korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, dywanów salonowych, do 
jadalń © do pokoi dziecinnnych, dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora“, koców flanelowych i wełnianych systemu prof. Jaegera, koców 
do podróży, kołder, kap na łóżka, na stoły, makat, jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i orjentalnych 

dywanów po cenach bez konkurencji niskich. 


Ządając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi- 
semnie zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna 
kwota ma być spłacona. 

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczyce- 
nie nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza Lwo- 
wem, a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas li- 
stownie się udać. i 


„A 


Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysyłamy na żądanie nasz 
bogato ilustrowany cennik dywanów, portjer, firanek, chodników, cerat, li- 
noleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych artykuiów 
dekoracyjnych, jak również towarów: Inłanych i bawełnianych, bielizny 
męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych 


potrzebnych artykułów. 


BSP" Listy i zamówienia należy adresować: "TM 


n conre 


ulica. Sykstuska 
liczba 6 
Pasaż Hausmana 


wszystkie przybory 
poleca najtaniej 


Najwiekszy skład Kuirów 


s we Lwowie 


fylewyki 6 krzyków 


Hotel George'a. 


Juljan br. Brunicki 
Szkółki drzewek i Krzewów 


w Podhorcach obok Stryja 


dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, 
liściastych i szpilkowych, róż szlachetnych, roślin zimotrwałych, 
sadzonek szparagowych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, 
opakowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych doborowych. 


Szkółki zajmują przestrzeń zwyż 30-morgową! 
Zapasy znaczne. 
Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 

Proszę powołać się na „Dziennik Polski“. 


i. + GIGGĘ 


947 


Tanie, smaczne i bardzo pożywne 964 


świeże FREW B Y morskie 


po 35, 40, 45, 50, 60 ct. za kilogram, są i droższe. 


„See St. Markiewicz Fine, A 42 


i rozsyła 


Spis gatunków ryb i sposób przyrządzania gratis. 


Ò wyborowe wysyłam w 5 kg. 
WOC? koszykach franco za za icz- 
ką. Gruszki kaizerki 2 k. 80 Þ 
prześliczne 2 k. 50 h. Šliwl- wgg:cs- 
skie 2 k. 50 h. — 100 kig. jabłek, ko- 
leją 24 k. 934 


J. Halpern, Zaleszczyki. 


A READ | 
Młody człowiek 


kawaler, wolny od wojska, bie- 
gły w języku polskim i niemie- 
ckim w słowie i piśmie i w ra, 
chowaniu (4 działania główne), 


obeznany z manipulacją przy 
wadze, potrzebny zaraz jako ma- 
nipulant w odlewni żelaza. 1016 
Oierty z podaniem wieku, 
dotychczasowego zajęcia i od- 
pisami swiadectw do fabryki 
maszyn i odlewarni żelaza E. 
Bredta i Ski w Ottynii, (między 
Stanisławowem a Kołomyją). 


NE 
| Nienie maezy nazwisko „finger 


abec solidnych fabryk maszyn do 
szycia: „Pfaffa“, „Biesolta i Locke“, 
„Kaysera“, „Gritznera“, które nie 
wstydzą się swoich wyrobów i 
umieszczają na takowych własne 
firmy, tylko fabryki podrzędnej war- 
tości pokrywają swoją tandetę na- 
pisem „Singer“ i za pomocą na- 
trętnych ajentów wpychają swoją 
lichotę pod nazwą „Oryginalne“ 
P. T. Publiczności za drogie pie- 
niądze. Handel, mający dobre to- 
wary imtierne ceny, ajentów wysy- 
łać nie może. Dobra maszyna do 
szycia zarazem i haftu kosztuje 
w moim handlu na raty 65 zir. 

„Central Bobin“ 70 złr. 


JÓZEF IWANICKI 
mechanik i specjalista, 
Lwów, 807 totel Żorza. 


Gimnazjalistka 


udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niżsgego gimna- 
zjum. Daje również lekcje na fortepia- 
nie (kursy niższe). Adres poda Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego*. 


Różnej wiel- 


kości stołowe 


Świece kościelne „APOLLO* 


dla świetnych Urzędów parafialnych, komitetów, bractw kościelnych 
i klasztorów sprzedaję i wysyłam wprost z fabryki „Apollo“ w 
skrzynkach od 30 kilo począwszy w cenie fabrycznej, a mianowicie: 
kośliElne l-a „Apollo“ po 82 zł. za 100 kilo 
|kościelne (ya z fabryki „Apollo“ po 72 zł, 100 kilo 
l-a „Apol.o* po 76 zł. za 100 kilo 

do pająków (Il-a z fabryki „Apollo“ po 66 zł. za 100 k. 

oprócz transportu wynoszącego około 3 zł. od 100 kilo. y 
i opakowanie „gratis“. Za gotówkę odliczam 2 pre. opustu. Świece 
kościelne i do pająków, z białego wosku czysto pszczelnego I-a 

po i złr. ps ik ae. ŚŚ 
1 iturgiczne). obecnej porze dla Prze- 
Wina mszalne Cup nego Duchowieństwa na zapas zi- 
mowy, poleca się bardzo WINA MSZALNE węgierskie i austrjackie 
w beczkach zawartości 50, 60, 70, 100, 120, 136 liter w cenie po 
30, 32, 34, 36, 38, 40, 44, 48, 50 ct. za litr 
55 ct. o 5 ct. wyżej, do 80 ct. za litr. TOKAJERY wytrawne i słod- 
kie od 1 zł. 20 ct, o 40 ct. wyżej, do 4 zł za litr, oferuję loco 
miejsce produkcji i wysyłam wprost ze sławnych winnic Palugyaja, 
dra Szabo w Tallii koło Tokaja i Stifta, 
stawców; a także dostawców innych dworów europejskich. Za go- 
tówkę odliczam 2 pre. opustu, lub czas zapłaty przy świecach i 
winie wedle umowy kilkumiesięczny. Na żądanie wysyłam specjal- 
ne cenniki i każdorazowo próbki win do wyboru „franco“, a także 
poświadczenia, że wina z tych firm są naturalne, 


KAWA CEYLON 


wysyła w cenie po złr, 6+—, 6'50, 7 —, 

1022 10 zł. 80 ct. i 11 złr. É A 
HERBATY chińsko-rosyjskie AP 

aczkach /, ft. po 40 ct., 50, 60, 70, 80, 90, 1 złr., wysiewki po 

30 R 35, da opakowanie własne, zaś na wagę kl. po 3 zł, 3 zł. 

60 ct, 4, 5, 6, 7, 8 i 10 zł. — wysiewki kl. po zł. 2:40, 2:80, 320; 

SMG" 3 kilo kawy i 1 kilo herbaty wysyłam franco. "gam O liczne 

i wczesne zamówienia z pełnem zaufaniem najuprzejmiej uprasza, 

ręcząc za solidną dostawę i obsługę handel kawy, herbaty, wina 
i świec kościelnych | 


Eugeniusza J. Martyńca Lwów, pl. Unii Brzeskiej 1. 5. 


Skrzynie 


SAMORODNERY od 


c. k. nadwornych do- 


iinna, w cienkich płóciennych 
woreczkach po 5 kilo „franco*, 


8:—, 9:—, ga” > 


Plodera we Lwowie, 


S EE 
Kartofle, jarzyny i owoce 


dostarcza na zapas zimowy 


domom prywatnym, restaura- 
cjom, klasztorom i wszelkim 
zakładom 


Bidro ogrodnicze 


we Lwowie 
ulica Hetmańska 1. 8. 


Wystawa 


najnowszych 


BLUZEK | 


Damskie wełniane 


r". 


Jedwabne wizytowe stroj- 
ne od 10 złr. do 36 złr. 


Tadeusz Górsk 


999 


Lwów, 
plac Marjacki 1. 8. 


GEiL NEO" 
Na sezon zimowy! 


Guńki, serdaki zakopańskie, bluzki, 
halki, pończochy, rękawiczki, kamasze, 
chustki, szale i t. p 


polecają najtaniej 


Ligęza i Górski 


Lwów, 8159 
ulica Halicka 21. 
COENE | 


„ai RODE 
Kalendarzyk finansowy 


na rok 1904 opuścił już prasę. Wy- 
syłamy go każdemu na żądanie 
bezpłatnie. — Polecamy 
1 los węgierski*czerwonego krzyża 
1 „ Bazylika (Dombau) 
1 „ serbski tytoniowy 
1 „ Jó-sziv (dobrego serca). 
Wszystkie 4 losy w 30 ratach mie- 
sięcznych po 3 kor. Prawo gry na- 
tychmiast po złożeniu pierwszej ra- 
ty, najwygodniej przekazem, Czeki, 
gazeta losowań, kalendarzyk i t. d. 
bezpłatnie. Losy zastawione wy- 
kupuje i dopłaca się do pełnego 
kursu. Te same losy odsprzedaje 
się na dogodne raty z natychmia- 
stowem prawem gry. Losy kra- 
kowskie połecamy na spłaty za 
kor. 96 (24 po 4), Dom bankowy 


ROXATYN i UCAM 


wów, Sykstuska 8. 


są trzy kamienice 
do sprzedania dwie an 
we przy ul. Łyczakowskiej z obszer- 
nym dziedzińcem i ogródkiem, trzecia 
zaś dwupiętrowa przy ul. św. Anto- 
niego z rozległym dziedzińcem i par- 
terową oficyną. Tuż obok tych do- 
mów jest stacja kolei elektrycznej, — 
Bliższych szczegółów i waruków 
sprzedaży udzielą kancelarje adwokac- 
kie Dr. Wilhelma Dadleza w Krako- 
wie Bracka 13, I. p., lub Dr. Augusta 
Szopena 5, 
I. piętro. 1023 


wszelkiego rodzaju 

Broń Łuski nabojowe 
i Patrony ostre 

Proch, śrut, kule, kabzie i przy- 

bitki, Przybory myśliwskie ło- 

wieckie i do szermierki, Ognie 

sztuczne, lampiony i balony 


powietrzne, Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 
sportowe 


poleca w największym wyborze 
i najtaniej 


Główny magazyn broni 


Alfreda Dziiowskiego 


c. i k. nadworn. dostawcy 


we (wowie 
ulica Karola Ludwika 3. 


Cenniki ilustrowane na żądanie 
bezpłatnie. 365 


we Lwo- 
Księgarnia Polska wie wię: 
Akademicka 1. 2a, poleca dzieła peda- 

gogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy j kluczem 
pod tytułem; 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki, kurs I-szy 
K. 2.10, w oprawie kor. 2.70, 
kurs II-gi k. 4,80, w opr. k. 5.30. 


Polsko-Francuski kurs I-szy 4 
k. 3.60, w opr. k. 4.10, kurë | 


Il-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 


Polsko-Anglelski kurs l-szy k. 2.24, l 
w opr. k. 2.74, kurs ll-gi kor. 3.60, 3 


w oprawie k. 4.10. 
Polsko-Rosyjski kurs |-szy 


w oprawie k. 6.—. 
Amerykański Przewodnik z rozmó 


wkami angielskiemi kor. 1.30, w opf“ 
59 


k. 1.80. 


Wydawca | odpowiedzialny za redakcję: Adan: Krajewski. 


Papier z fzbryki czerlańskiał. 


Z ćrukarni M, Schmitta i Sp. pod za-rudem SŁ Piotrowskiego. 


k. 4.20, 4 
w oprawie k. 4.70, kurs Il-gi k. 5.40, - 


A w m mw m 


